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kraków, Wtorek 2 


hę stromnictwa demokratyezno-narodowego. 


Prezydyum Stronnictwa demokratyczno-narodowe, 
go wysłało dnia 29 z. m. do posłów stronnictwa ` 
członków komitetu głównego następujący komunikat’ 

Wielce Szanowny Panie! Prezydyum Stronni” 
ctwa demokratyczno-narodowego ma zaszczyt po- 
wiadomić W. Szan. Pana: 

Poseł German w listach, pisanych po za- 
wieszenin sesyi parlamentu do poszczególnych 
posłów demokratyczno-narodowych, wzywał ich, 
aby przyłączyli się do akeyi, którą zainanu- 
gurował, celem rozbicia stronnictwa 
demokratycznonarodowego. W listach 
tych zapowiadał poseł German na wrzesień po- 
ufny we Lwowie zjazd kilku pozyskanych już 
jakoby przez się dla akeyi odnośnej posłów de- 
mokratyczno- narodowych z posłami innych grup: 
pp. Stwiertnią, Loewensteinem, Petelenzem, Zie- 
teniewskim, Zarańskim, ewentualnie z Roszkow- 
skim, oraz ks. Pastorem, Battaglią i Łazarskim, 
celem utworzenia nowej w Kole pol- 
skiem grupy, do której weszliby posłowie 
demokratyczni (wszyscy z wyłączeniem pp. Sta- 
niszewskiego i Sikorskiego), t. zw. „dzicy“, 
oraz ci z posłów demokratyczno-narodowych, 
którzyby razem z nim wystąpili ze stronnictwa 
naszego. Grupa ta miałaby być „grupą pozyty- 
wnej pracy“ (wzorem analogicznej na Węgrzeci 
formacyi rządowej). 

Rozpatrzywszy fakt powyższy, prezydyum 
wraz z komitetem wykonawczym stronnictwa 
przekonało się, iż ujawnione w listach tych 
wręcz wrogie stronnictwu i nielojal- 
ne postępowanie posła Germana, da- 
tujące się zresztą już od dłuższego czasu, po: 
częło szczególnie silnie na jaw występować 
z chwilą zaostrzenia się stosunków między stron- 
nictwem a rządem krajowym. Poseł German nie 
uwiadomił grupy parlamentarnej, której prze- 
wodniczył, o uchwale komitetu wykonawczego, 
wyrażającej konieczność stanowczej opozycyi 
przeciwko  kierunkowi polityki namiestnika 
i zwracającej się do grupy parlamentarnej z za- 
pytaniem o jej opinię w tej sprawie. Spowodo- 
wał on przez to szkodliwe dla stronnictwa za- 
niepokojenie i niezadowolenie wśród posłów, 
którzy poczuli się niespodzianie zaskoczonymi 
znaną rezolucyą ostatniego zjazdu. 

Co więcej, poseł German, zgłosiwszy dobro- 
wolnie swą rezygnacyę z przewodnictwa w gru- 
pie parlamentarnej i motywując ją zarówno 
w prezydyum, jak i na posiedzeniu grupy bra- 
kiem „dostatecznego poparcia i w grupie i w ko 
mitecie głównym, następnie w interwiewach 
z dziennikarzami wiedeńskimi, przedstawił swą 
rezygnacyę jako protest przeciwko radykalne- 
mu rzekomo kierunkowi stronnictwa i zachowa- 
niem swem przyczynił się do wybuchu paroty- 
godniowej, namiętnej nagonki w prasie na stron- 
nictwo, przyczem nie cofał się przed ogłosze- 
niem we wrogim stronnictwu dzienniku insy- 
tuacyi, jakoby polityką stronnictwa kierowały 
osobiste atechęci i względy. 

Komitet główny na swem ostatniem, w czer- 
wen odbytem posiedzeniu wyraził z tego powo- 
du posłowi Germanowi ubolewanie, przyjął je- 
dnak, jako łagodzącą okoliczność, nerwowe je- 
g0 podrażnienie. Listy wszakże posła Germana, 
0 których powyżej powiedziano, stwierdzają w 
Sposób niedopuszczający żadnych wątpliwości, 
że postępowanie posła Germana skierowane jest 
świadomie i celowo ku szkodzie stronnictwa, 
źe poseł German, różniące się ze stronnictwem 
w swych zapatrywaniach, zamiast albo lojalnie 
Szeregi stronnictwa opuścić, albo też w ra- 
mach organizacyi stronnictwa jawnie i otwar- 
Cie Z krytyką polityki jego wystąpić, podstęp- 
nie do rozbicia stronnictwa, w porozumieniu z 
żywiołani nieprzyjaznemi stronnictwu, dąży. 

Postępowaniem tem poseł German zerwał 
sam wszelką zestronnictwem łączność. Nie jest 
więc on już więcej członkiem stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego, © czem go prezydyum 
stronnictwa odpowiedniem pismem z dnia dzi- 
Slejszego zawiadomiło. 

„Za Prezydyum Stronnictwa N. D.: Dr Jan 
Gwalbert Pawlikowski, poseł dr Józef Ptaś, 
Prof. dr St. Grabski. 


Uwięziemie Grippena. 
(Telegr. „N. Reformy"), 


` Quebec. Parowiec „Montrose“ przybył tu w 
niedzielę wieczorem. Dr Crippen i panna Nevé 
zostali przez agenta Deve i urzędników poli- 
cyjnych wysadzeni na ląd i wezoraj stanęli 
przed sędzią śledczym pod zarzutem morder- 


stwa i pomocy w zbrodni morderstwa (panna 


Nevó). 
Adm. Po uwięzieniu zaprowadzono Crippe- 
a e Neyć w towarzystwie silnej eskorty do 
rak emigracyjnego w Quebecku i tam ich 
dował TT Crippen przeczy, by żonę zamor- 
BN czo że ŻE Erie 
f AC jego w ie po- 
GM ża grani g narła w czasie po 


Le Neve prawdopodobnie 
morderstwie i sama uwierzył : aż 
na, że Bell Ellmore umarła. A mie ac 
vć ciągle płacze. 1 

Crippen przyznał, że klejnoty znalezione w 
jego kufrze, są własnością żony. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi z Londynu: 
Zanim Dew przybył na „Montrose“, wysłano 
Z okrętu następujący marconigram: „Crippen 
Jest przy śniadaniu, nie podejrzywując nie złe- 
go. Obok niego spożywa śniadanie mis Le Nevć 
zupełnie spokojna“. 

„Przy aresztowanin Crippena byli czynni: ka- 
Pitan Kendall i detektywi. Gdy Crippenowi w 


nic nie wiedziała o 


czasie aresztowania odczytano odnośny nakaz 
sądowy, aresztowany miał go wydrzeć Dewowi 
z rąk. Gdy go przeczytał, zawołał z przeraże- 
niem: „Mord i skaleczenie mej żony! O Bo- 
że!“ 

Rodzina Le Nevé jest przeświadczona o nie- 
winności córki. Ojciec wierzy, że córka nie nie 
wiedziała o morderstwie Beli Kllmore. Później 
dopiero dowiedziała się, jakoby Bell Ellmore 
zmarła w Kalifornii Matka jest przekonaną, że 
córka zostawała pod hypnotycznych wpływem 
Crippena. Matka wysłała do Le Nevć następu- 
jący telegram: - 

„Moja drogo córko! Zaklinam cię, abyś w po- 
licyi powiedziała wszystko co wiesz i dbała 
wyłącznie o udowodnienie swej niewinności. Jak 
wielką byłaby miłość twoja do meża nie sta- 
wiaj jej ponad obowiązek wobec samej siebie, 
rodziców i rodziny. Bądź mężną, dziecko moje, 
i nie bój się niczego. Jesteśmy przekonani o 
twej niewinności“, 

Londyn. Znajomi Crippena zapewniają, że był 
on dłagie lata dobrym i cierpliwym mężem 
który bez skargi ponosił koszta ubierania swej 
rozrzutnej żony. Suknie jej i toaleta zalegały 
nie tylko pokoje ale i kuchnie pomieszkania. 
Bell Ellmore, idąc nawet po zakupy obiednie 
do miasta, ubierała się w brylanty, wartości 
kilku tysięcy koron. W ostatnim czasie Crip- 
pen zarabiał mniej niż dawniej. Wtedy zapro- 
ponował może żonie, aby zastawiła klejnoty, na 
co, zdaje się, ona się nie zgodziła, wskutek 
czego wybuchła między obojgiem scysya, która 
spowodowała katastrofę. Stosunek Crippena do 
Te Neve trwał od roku i musiał Bell Ellmore 
być znany. 

Londyn. Kapitan Kendall opowiada, że Crip- 
pen z przykrem zaniepokojeniem zdążał ku lą 
dowi. W dniu aresztowania już o godz. 5!/, ra- 
no Crippen był na pokładzie i przechadzał się 
tam zdenerwowany. Szmer aparatu Marconiego 
podniecał jego niepokój. Gdy wyszedł z jadal- 
ni, przechodził koło damy, która trzymała w rę- 
ku dziennik, otwarty właśnie w tem miejscu, 
gdzie widniały wielkimi czcionkami napisy: 
„lie crime de Londres. Curićs suppositions de 
la police anglaise“. Gdy Crippen rzncił okiem 
na te tytuły, twarz zadrgała mu konwulsyjnie. 

Le Nevć była w ostatnim dniu bardzo blada. 
Jadła mała i często mdlała. 

Londyn. Cała prasa angielska zajmuje się ka- 
pitanem „Montrose“, Kendallem. On jest boha- 
terem dnia. Dzienniki podnoszą jego bystrość, 
takt i znajomość ludzi. Jemu zawdzięcza poli- 
cya, że dostała w swe ręce Crippena. Nagroda, 
wyznaczona dla tego, kto ujmie mordercę, przy- 
padnie oczywiście Kendallowi. 


Z Austryi i Węgier. 
(Telegr. „N. Reformy*.) 


Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza rozporzą: 
dzenie wykonawcze ministerstwa skarbu do u- 
staw z d. 14 lipca 1910 o podwyższeniu pensyi 
wdów starego stylu, podwyższeniu emerytur pen- 
syonistów starego stylu i o nabywaniu prawa 
do nadzwyczajnych dodatków do pensyi po my- 
sli $ 5 ust. z d. 14 lipca 1910. 

Ischl. Ks. Marya Teresa wirtenterska i ks. 
Robert wirtenberski z małżonką przybyli tu 
w odwiedziny do cesarza i wzięli udział w obie- 
dzie familijnym. 

Ipława. Wyznaczone na wczoraj uroczystości 
sokole zostały jeszcze wczoraj po południu za- 
kazane ze względu na wielkie * wzburzenie lud- 
ności niemieckiej, aby uniknąć zaburzenia spo- 
koju. Przyszło tylko do nieznacznych starć. 


BŁ p. poseł Gabel. 

Wiedeń. Zwłoki b. p. posła Gabla przewiezio- 
no wczoraj do Lwowa. O godz. trzeciej po po: 
łudniu przeniesiono zwłoki z budynku, w któ- 
rym były wystawione na izraelickim oddziele 
centralnego cmentarza w Wiedniu do sali ce: 
remonialnej, gdzie byli obecni przedstawiciele 
syonistycznych stowarzyszeń akademickich oraz 
posłowie Wassilko i Staud, prof. Wertheimer z 
Pragi i t. d. Nad trumną przemawiali posłowie 
Wassilko i Stand, oraz przewodniczący krajo- 
wej organizacyi syonistów. 
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Z Sejmu wąjiersziego. 
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął wczoraj 
w trzeciem czytaniu przedłożenie o po- 
życzce 568 milionów, a następnie bez 
zmiany w dyskusyi ogólnej i szczegółowej przed- 
łożenie ustawy o sądownictwie konsularnem, 

wreszcie kilka mniejszych przedłożeń. 


Rokowania bana. 
Zagrzeb. Ban dr Tomasic konferował wczo- 
raj z kilku posłami, między innymi także z wi- 
ceprezydentem Sejmu Maydicem. Na podsta- 
wie tej rozmowy Maydie zwołał chorwacką par- 
tyę prawa na wtorek na konierencyę dla omó- 
wienia sytuacyi politycznej, oraz dla zastano- 
wienia się, w jaki sposób należałoby dojść do 
porozumienia z banem, aby uniknąć rozwiąza- 
nia Sejmu. 


„elegramy 


z dnia 2 sierpnia. 


Czarzogóra królestwem. 


Belgrad. Uroczystości jubileuszowe na cześć 
księcia czarnogórskiego odbędą się 26 b. m., a 
koronacya na króla nastąpi później. Odbędzie 
się ona w cerkwi św. Piotra; ks. Mikołaja na- 
maści na króla metropolita Montenegrini. 


iw miejsce Oleśnickiego. 


Wybory we Francyj. 

Paryż. Przy ścisłych wyborach do Rad gc- 
neralnych wybrano 16 konserwatystów i pro- 
gresistów, 106 republikanów lewicy i socyal- 
radykałów, 14 ze zjednoczenia socyalistycznego. 
Brak wyników z 2 okręgów. 


Hiszpania i Watykan. 

Madryt. Dzienniki donoszą z Bilbao, że licz- 
ni katolicy wysłali do papieża telegramy. Ko- 
mitet dla urządzenia maniiestacyi katolickiej 
w dniu 7 sierpnia otrzymuje z całej Hiszpanii 
telegramy z wyrazami solidaryzowania się 1 Z ży- 
czeniami. W licznych kościołach w okolicy Bil- 
bao wygłoszono wczoraj kazania, W których 
poddano ostrej krytyce postypowanie rządu. 


Dota rządu hiszpańskiego. 

Rzym. „Osseryatoro Romano“ donosi: Nota 
rządu hiszpańskiego została wczoraj doręczoną 
kardynałowi Merry del Val.» Dziennik oświad- 
cza w przeciwieństwie do pogłosek, rozpuszczo- 
nych w prasie, że nuncyusz papieski w 
Madrycie nie otrzymał polecenia 
wyjechania z Madrytu. 


Bojkot grecki. 
Konstantynopol. Komitet bojkotowy przesłał 
dziennikom komunikat, który zapowiada, że 
bojkot towarów greckich będzie da- 
lej ua © dzon y, dopóki mocarstwa ochron- 
ne nie wypełnią swoich obietnic w sprawie 
Krety. -$ 


Ronures pozoju 

Sztokholm. Wczoraj ctwario tu XVIH mię- 
dzynarodowy kongres pokojowy. Bierze w nim 
ndział około 600 delegatów z 24 krajów i ciało 
dyplomatyczne. Po przemówieniach powitalnych 
wybrano prezesami honorowymi hr. Taube i po- 
sła do parlamentu niemieckiego br. Bonde. Od- 
czytano telegramy z życzeniami od króla szwedz- 
kiego, od Fryd'ryka Passy, Berthy Suthner, hr. 
"Teł-toja. O godzinie 2 po południu rozpoczęły się 
obrady sekcyj. 

Lwów. Narodowy komitet jako naczelna wła- 
dza wykonawcza stronnictwa ukraińskiego Za- 
t vierdził kandydaturę dra Eug. Petruszewi: 
cza, adwokata w Skolem i posła do Rady pań- 
stwa, na posła do Sejmu z pow. Stryj-Skole, 


Karisbad. Francuski minister robót publicz- 
nych Millerand wyjechał do Paryża. 

Monachium. Izba przyjęła resztę spornych 
punktów w kwestyi reformy podatkowej. Zapro- 
wadzenie ogólnego podatku dochodowego w Ba- 
waryi jest rzeczą zapewnioną. 

Świnoujście. Cesarz Wilhelm przyjął na 
pokładzie jachtu „Tlohenzoliern* kanclerza pań- 
stwa Bethmanna Holilwega, a następnie 
sekretarza dla spraw zagranicznych Kider- 
len Waechtera. 

San Sebastian. Król i królowa udali się wczo- 
raj wieczorem do Hendae, skąd pociągiem po- 
spiesznym odjechali do Paryża. 

Peterburg. Familia carska przybyła do Peter- 
hofu. 


Nowy gmach szkoły przemysłowej, 


Po wielu długich bardzo staraniacb, z wiosną b. 
r. rozpoczął rząd na podstawie planów prof. O irzy- 
wolskiego budowę nowej szkoły przemysłowej przy 
el Żabiej. Na ogromnym placu, ofiarowanym przez 
miasto, stanęły dotychczas dwa ogromne budynki, 
jeden 100 m. długi z dwoma 40 m. skrzydłami, 
drugi obok nieco mniejszy, poświęcony wyłącznie 
wydziałowi chemicznemu. Dwie te ogromne bu- 


na została kamieniem, surowo obrobionym, co daje 
daje budynkom bardzo siłną podstawę i monumen- 
talność, przedstawiają się nader okazale. 

Budynek główny, do którego wejście prowadzi 
wprost z ulicy, zaprojektowany w formis podkowy, 
ozdobiony fasadą, robi bardzo korzystne wrażenie. 
Z ogródka, który mieścić się będzie przed frontem 
gmachu, prowadzi Ścieżka do głównego wejścia, pro- 
jektowanego w formie pawilonu z cokołem kamien- 
nym z dwoma wysokiemi basztami, w których znaj- 
dować się będą mieszkania wożnych i pokój in- 
spekcyjny portyera. 

Stąd wchodzi się na parter, gdzie mieścić się 
będzie szereg sal wykładowych oraz oddział budo- 
wy maszyn. Z parteru prowadzą obszerne, granito- 
we schody na pierwsze piętro do obszernego we- 
stybulu, podzielonego na kilka części arkadami na 
kamiennych kolumnach. Po lewej i prawej stronie 
mieści się szereg obszernych, pełnych światła sal 
rysunkowych i sala konferencyjna. Na I piętrze 
znajduje się także prywatne mieszkanie dyrektora 
szkoły, opatrzone osobnym wchodem i odrębną klat- 
ką schodową. Na II piętrze mieścić się będą sale 
budowniczych oraz dalsze sale rysunkowe. W na- 
rożnikach gmachu głównego znajdują się dwie klat- 
ki schodowe, które również prowadzić będą do 
wśzystkich ubikacyj szkolnych. 

Po lewej stronie. budynku głównego wznosi się 
gmach drugi, zbudowany także w formie podkowy, 
przeznaczony na laboratorynm chemiczne. Wejście 
zbudowane w formie werandy, wyrobionej z Suro- 
wej cegły 2 okładkami kamiennemi, obejmować bę- 
dzie laboratorya dla przeróbek owoców. Inne sale 
parteru, pierwszego i drugiego piętra mieścić będą 
pracownie dla najrozmaitszych badań chemicznych. 

Na wiosnę przyszłego roku rozpocznie się tuż za 
budynkiem głównym budowa jeszcze dwóch gma- 
chów, przeznaczonych do praktycznej nauki ucz- 
niów budowy maszyn i budowniczych, 

Budową kieruje i nadzoruje roboty architekt, p. 
Zbigniew Odrzywolski, 


sSiezapia Sie, 


Rok XXIX. 
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dowle zaprojektowane w surowej cegle i kamieniu, 
dolna bowiem część do wysokości 2.50 m. wyłożo- 


z teatru. 


„Krysia leśniczanka* Operetka w 3 aktach B. 
Buchbindera. Muzyka Jerzego Jarno. 

Niezmiernie miłem zjawiskiem wa współcze- 
snej produkcyi operetkowej jest „Krysia leśni- 
czanka* Jerzego «Jarno. Z powodzi banalnych 
elaboratów lekkiej muzy wiedeńsko-berlińskiej 
wyróżnia się utwór ten przedewszystkiem lo- 
gicznem, zręcznie i zajmująco skonstruowanem 
librettem, które utalentowany kompozytor Jar- 
no, hołdując wiedeńskiemu gustowi, okrasił gę- 
sto śpiewkami i tańcami bardzo mełodyjnemi. 
Zgrabny rytm walca i czardasza, podparł kom- 
pozytor doskonałemi chórami, stwarzając przez 
to silne zarysy muzycznego ornamentu, ujętego 
w lekką jak pianka instrumentacyę. 

Tibretto zbudowane jest na prawdziwem 
podobno zdarzeniu, przekazanem tradycją o prze- 
lotnym romansiku cesarza Józefa II z piękną 
Krysią leśniczanką. Kiedyś na polowaniu młody 
cesarz zaszedł do domku leśniczego Langa, gdzie 
piękna Krysia w nieobecności ojca za jakieś 
przewinienie leśne zafantowała nieznajomemu my- 
śliwemu zegarek. 

Piękna Krysia ma narzeczonego Węgra, któ- 
ry służy przy wojsku. Franz Fóldelly mszcząc 
honoru siostry, uwiedzionej przez oficera, zabił 
nwodziciela, za co ma stanąć przed sądem wo- 
jennym. Krysia pragnąc nieszczęśliwego rato- 
wać, udaje się do Wiedaia na andyencyę do 
cesarza i dociera do apartamentów cesarza, w 
którym poznaje obcego gościa z leśniczówki. 
Dworacy, do których plotka o romansie cesarza 
z leśniczanką już doszła, poznawszy Krysię, od- 
dają jej honory jako nowej potentatce dworu. 
Ona tymczasom w bezdennej naiwności otwiera 
przed cesarzem serce i prosi go, aby ułaskawił 
Foldellego. Cesarz prośby wysłuchuje a ocenia- 
jąc motywa przestękstwa Żołnierza, ułaskawia 
go, mianuje swoim leśniczym i żeni z piękną 
Krysią, oddając swemę słudze skarb nienaru- 
sZony. 

Romantyczno-sentymentalna ta historya roz- 
bita na trzy akty, zaleca się barwną akcyą, 
spokojnym, pogodnym humorem i doskonałym 
rysunkiem kilku głównych figur, z których wy- 
różnia się wycieniowana con amore partya Kry- 
si. Typ jowialnej prostodusznej leśniczanki w 
grze p. Miłowskiej wysuwa się na plan pierw- 
szy, podbijając widzów werwą słowa, precyzyj- 
nym śpiewem, lekkiemi i zwinnemi piruetam 
baletowerai, które ułabienica krakowskiej publi- 
czności wyzyskuje w pełni, stwarzając kreację 
jedną z najlepszych, jakie ma w swoim boga- 
tym iepertoarze. 

Trzy inne kobiece role, a mianowicio cygan- 
ki Minki, damy dworu baronowej Othegrawen 
i Józefiny Sternfeld są niemniej świetnie grane 
i śpiewane przez panie Sawicką, Kasprowiczo- 
wą i Brzeską. Pierwsza z wymienionych zbiera 
zasłużone oklaski za pieśń cygańską na tle chó 
ru w akcie pierwszym, p. Brzeska łączy wybor- 
ną dykcyę i ładny wolumen głosu z doskonałem 
pozowaniem się w tańcu, p. Kasprowiczowa wre- 
szeie niezrównanym humorem gry i wspaniałym 
kostiumem krynolinowym podbija sobie widzów. 
Pozostałe role mają jak zawsze pełnych werwy 
przedstawicieli w pp. Zarembie, Solnickim i Do- 
boszu. Na osobrą wzmiankę zasługuje rola ce- 
sarza Józefa, grana przez p. Kuligowskiego 
z artystyczną miarą. dystynkcyą i prostotą. 

Całość pod batutą dyr. Słomkowskiego szła 
bardzo gładko i składnie. Chóry wyuczone do- 
skonale śpiewały rytmicznie, a ansambl cały 
posuwał się bardzo składnie. Do spotęgowania 
efektu przedstawienia przyczynia się niezwykle 
starannie przygotowana część desoracyjna. De- 
koracya lwowska wnętrza burga cesarskiego, 
oraz leśniczówki mile bawią oko, znużone je- 
dnostajnością krakowskich dekoracyj zużytych 
i spłowiałych do niemożliwości. 


ne rzesze rzuciły się gorliwie do sypania kopca 
Pod kierunkiem członków „Sokoła” niepołomickie- 
go około 100 taczek pracowało z wysiłkiem, zwo- 
żąc ziemię na kopiec, którego wysokość sięga w 
obecnej chwili 8 metrów. Przy dźwiękach orkie- 
stry miejscowej trwało sypanie kopca do późnego 
wieczora i dopiero zapadająca noe położyła kres 
dalszej pracy, Około godz. 5 banderye włościań< 
skie wyruszyły w wojskowym ordynku z muzyką 
na czele do Staniątek, gdzie odbywała się uroczy: 
stość grunwaldzka, zakończona wieczorkiem patryo 
tycznym. 

Wycieczka krakowska tymczasem wyruszyła pod 
kierunkiem członków komitetu ze „Straży polskiej* 
do Niepołomie, gdzie zwiedzono piękny stary za 
mek Kazimierza Wiełkiego, zamieniony obecnie czę: 
ściowo na koszary, oraz miejscowy kościół para 
fialny. 

Po wspólnej kolacyi. spo?ytej w kautynie nie- 
połomickiej, powrócili uczestnicy wycieczki pod ko. 
piec, gdzie tymczasem praca sypania trwała bez 
przestanku. Wozili ziemię chłopi, mieszczanie, in- 
teligencya krakowska, Sokoly, uczniowie, a nawet 
panie dzstyngowane. — Biorący udział w sypaniu 
kopca kładli swe podpisy na akcie pamiątkowym 
fundacyjnym kopca grunwaldzkiego, który wmuro 
wany będzie w kamień węgielny kopca. Uroczy: 
stość poświęcenia tego kamienia odbędzie się w 
sierpniu, a termin jej będzie wswoim czasie ogło- 
SZODY. 

Na uroczystość tę 
nową wycieczkę. 

Przy tej sposobności godziłoby się, aby dyrek: 
cza kolei państwowej zarządziła wypuszczenie spa- 
cerowego pociągu wycieczkowego wprost d? Niepo- 
łomic, gdyż urąga stosunkom cywilizacyjnym ta 
okoliczność, że na miejsce pamiątkowe prowadzi 
tor kolejowy, po którym kursują pociągi ciężarowe, 
a ruch osobowy jest tu wykluczony. Sprawą tą 
powinny się zająć powałane czynniki. 

Zarząd Związku ekonomicznego (urzędników, 
profesorów i nauczycieli przypomina swym człon- 
kom, że jadalnia Związku wydaje wyborne obiady 
po jednej koronie dla członków Związku. (Jadal- 
nia przy ul. Jagiellońskiej 1. 9). 

Tow. sportowe „Wisła“ odbędzie w piątek d. 
5 b. m. o godz. 4 m. 30 w lokalu kraj. Związku 
turystycznego walne zgromadzenie ze zwykłym po 
rządkiem dziennym. 

Zamach samobójczy. Wczoraj o godz. 5 po po» 
łudniu zawezwano pogotowie na Dębniki, gdzie 28- 
letnia żona malarza pokojowego, 8. M., wypiła roz- 
twór z zapałek fosforowych. Przyczyną rozpaczli« 
wego kroku miały być rozsiewane o p. S. M. o- 
szczerstwa. Po wypompowaniu żołądka przewiozło 
pogotowie chorą w stanie zdrowia, nie budzącym 
obawy do szpitala św. Łazarza. 

Pożar w Ludwinowie. Wczoraj około godz. 6 
wieczorem mieszkańcy Dębnik, Zakrzówka i Lu- 
dwinowa zaalarmowani zestali olbrzymią łuną po- 
żaru gdzieś w okolicy wapiennika, Okazało się, że 
zapaliła się stodoła w zabudowaniach gospodarskich 
p. Batka, stojących na samym końcu Ludwinowa, 
około wapiennika, Gdy po łatwo palnym materyale 
ogień coraz bardziej rozszerzać się zaczął, tak, że 
uiepodobna było myśleć o stłumieniu go miejsco- 
wymi środkami, zaalarmowano krakowską straż po- 
żarną, która też o godz. 6'48 wyjechała z koszar 
w siłe dwóch plutonów z brandmistrzem p. Flaszą 
na czele. W międzyczasie ogień przerzucił się na | 
stojący niedaleko bróg siana, tak, że przybyła 
straż zastała już pożar bardzo znaczny, który prze- 
dewszystkiem należało złokalizować ze względu na 
niebezpieczeństwo grożące sąsiednim budowlom, bar- 
dzo znaczne wobec zrywającego się właśnie przed 
burzą silnego wiatru, Zadanie było trudne, to też 
straż pracowała nad nim aż d» godz, 8, kiedy 
przyszła jej na pomoc również ulewa; wtedy jeden 
pluton powrócił do koszar a drugi pozostał jeszcze 
na miejscu tłumić resztki ognia. 

Szkoda p. Batki może być znaczna, gdyż w Sto- 
dole była już część krescencyi, a i siano przedsta. 


„Straż polska“ zorganizuje 


Publiczność przepełniająca teatr bawiła się j wiało znaczną wartość. 


doskonale, wyróżniając oklaskami panie: Miłow- 
ską, Kasprowiczową i Brze ką, oraz p. Za- 
rembę. 

„Krysia“ ma na długi szcie; wieczorów po- 
W. Pr. 


PONIKA. 


Kraków, wtorek 2 sierpnia. 


wodzenie zapewnione. 


Kalendarzyk kościelny: 
skiej i Alfonsa Lig. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 12, zachód o godz. 7 m. 20 
długość dnia godzin 15 min. 08. 

Prognoza stacyi meteorologicznej 
w Wiedniu: Przeważnie pochmurnie, chwilami 
opady, wiatr północno-zachodni, temp. niższa, pó. 
źniej wypogodzenie. 


Teatr miejski imienia Słowackiego: 
„Krysia leśniczanka*. i 
Teatr ludowy (w parku Krakowskim): „Zoko“, 


Sypanie kopca grunwaldzkiego. W niedzielę 
popołudniowym pociągiem wyjechała z Krakowa 
zorganizowana przez „Straż polską* wycieczka do 
Niepołomic, celem zwiedzenia kopca grunwaldzkie- 
go i wzięcia udziału w dalszem sypaniu pamiątko- 
wej mogiły. Wycieczka, licząca około 250 osób, 


wysiadła na stacyi Podłęże, skąd torem kolejowym 
niepołomickim udała się pieszo do Niepołomic. Ta 
niespodziewany odsłonił się przybywającym widok. 
Na obszernem połu pod miastem w sąsiedztwie ko- 
mieścił się wielotysięczny tłum 
różnobarwny włościaństwa z bliskiej i dalekiej o0- 
kolicy, a na czele tego tłumu uwijała banderya 
Krakusów, licząca około 150 koni w strojach uro- 
czystych, tych samych, w jakich zjawiła się na 
pochodzie grunwaldzkim w Krakowie, Zgeromadzo- 


szar kawaleryi 


NMP. Aniel- 


Kradzieże sezonuwe, Od dłuższego czasu zla- 
rzały się w ulicach sąsiadujących z wałem kolejo- 
wym bardzo liczne kradzieże, z których największą 
była kradzież u jubilera Spiegla przy ul. Miodo- 
wej, gdzie oprócz 500 koron gotówką skradziono 
znaczną ilość złotych i srebrnych zegarków i łań- 
cuszków. Po dłagich poszukiwaniach udało się po. 
licyi aresztować sprawców: Franciszkę Urbańską 
lat 21 i Józefa Jedynaka false Zycha lat 20. 
Byli oni zorganizowani w bandę, na czele której 
stał Franciszek Kosterka ze SŚwiqinik. Kosterka do- 
tąd się ukrywa, 

Po rewelacyach Rakowskiego. Ze Lwowa te- 
lefonnją: „Diło* donosi, że wskutek rewelacyi Ra: 
kows'iego wniósł skarzę przeciw „redakcyom pol- 
skich pism we Lwowie i Krakowie za pośredni- 
ctwem adwokata Ohrymowicza we Lwowie, także 
niejaki Jarosław Fedorczuk z Paryża. 

Wielka kradzież. — Pisma lwowskie donoszą: 
W poniedziałek o g. 3:30 rano zawiadomił policyę 
p. Edward Rechter, agent handlowy, że z mieszka- 
nia jego przy ul. Sykstuskiej l. 38, skradziono mu 
weksle, gotówkę i biżateryę ogólnej wartości ponad 100 
tysięcy koron. Na miejsce kradzieży udał się ko- 
misarz policyi wraz z agentem, Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że p. Rechter położył się około, 
północy, jakiś czas czytał jeszcze w łóżku, poczem 
zasnął, Przed nudaniem się na spoczynek, schował 
pod poduszkę portfel, w którym znajdowały się 
weksle na sumę 113.000 K i gotówką 16.000 K. 
Pozatera pod poduszką były jeszcze biżuterye: zło- 
ty pierścień z brylantem, spinki do manszetów 
i szpilka z brylantami, łączn»j wartości 10.000 K. 

Po północy śpiąca w tem zamem mieszkaniu p. 
Róża Bodekowa usłyszała jasiś stuk. Obudziła się 
i spostrzegła dwóch mężczyzn, którzy szybko ucie- 
kli wychodząc na korytarz. Przerażona zbudziła. P 
Rechtera, który spostrzegł wówczas kradzież. We, 
dług przypuszczeń, złodzieje zaczaili się w niewy, 
najętym pokoju kawalerskim, który od mieszkania 
p. Rechtera przedzielony jest tylko ściatka. Znaj- 


2 Nr 847. 
sewn? się tam klucz od klozeta. Kluczem tym zło- 
zzieje dostali się do klozetu 1 stąd, przez niewiel- 


kie okienko przeleźli do łazienki, w mieszkaniu p. 
Rechtara, Po dokonania kradzieży wyszli przez 
drzwi 2 przeńrokoju na karytarz i uciekli główną 
bramą, którą rano stróż, ku wielkiemu swemu zdzi- 
mieniu znalaz? otwarty. 

Katastrofa kolejowa. Ze Stanisławowa telegra- 
fują: W niedzielę wieczorem na stacyi Łojowa zde- 
rzył się pociąg wycieczkowy z manewrującym tam 
pociągiem towarawym. — Wiadomość o katastrofie 
przyszła de Stan'sławowa o godz. 10 minz 25 w 
nocy; wysłano zaraz na miejsze wypadku pociąg 
ratunkowy z wozem sanitarnym. Po opatrzeniu na 
miejseu o godz. 3 min. 5 nad ranem przywieziono 
rannych do Stanisławowa. — Rannych ciężko jest 
czterech, w tem niejaki Baum ze Lwowa; lżej ran- 
nych jest kilsadziesiąt osób, przeważnie ze Stani- 
stawowa, Nadwórnej, Delatyna. > Przyczyną kata- 
strofy było prawdopodobnie zbyt wczesne przest- 
nięcie zwrotnicy. 

Gytuch Łoiła. Z Badapeszta telegratują: Wy- 
bnch jaki w sobotę wieczorem nastąpił w fabryce 
cementu w Beocsin, bił wybuchem kotła zaniedba- 
rego, który ważył 8—10 centnarów.. Spadający 


gruz przebił dachy trzech domów, w których pra- 


cowały robotnice. Według ogłoszonej wczoraj listy, 
zginęł» 10 osób, a 4 odniosło ciężkie obrażenia, 
Pogrzeb ofiar odbył się wczoraj na koszt fabryki, 
która pozostałym po ofiarach dała zaopatrzenie, 
Nad bramą fabryki wywieszono na znak żałoby 
dwie czarne chorągwie. 

Burza na jeziorze. Z Gmunden telegrafują: 
Trzynastn chłopców włościańskich i 6 dziewcząt, 
powracając z wycieczki, przeprawiało się na tra- 
tuie przez jezioro, Na środku jeziora zaskoczyła 
jadących burza i wywróciła tratwę. Wyratowali 
się tylka czterej chłopcy, którzy uchwycili się tra- 
twy. Zwłok ofiar jeszcze nie wydobyto. 

Związkowe zawody strzeleckie. — ŻBerna 
szwajcarskiego telegrafują: Związkowe zawody strze- 
leckie zakończyły się rozdaniem nagród. Pubar oe- 
sarski otrzymał Karol Spring z kantonu Galen. 
Ogółem oddano 3,356,630 strzałów. Na żadnym 
gonkursie strzeleckim nie oddano dotychczas tak 
wielkiej ilości strzałów, 

Wielki pożar. Z Londynu telegrafają: W Acerimg- 
ton wybuchł pożar w wielkim sklepie towarów bła- |. 
watnych skutkiem krótkiego spięcia w oknie wy- 
stawowem. Ogień zniszczył cały budynek. Powstała 
aiezmierna panika. Pięć osób, w tem trzy panny 
sklepowe, zginęło w płomieniach, 

Włamanie do banku. Z Belgradu telegrafują: 
W domu bankowym Medina w ożywionej dzielnicy 
dokonano włamania i skradziono z kasy 50.000 
franków. 

Pestępowy generał rosyjski. Z Petersburga 
telegrafują: Nadzwyczajną sansacyę wywołuje okól- 
nik, wydany przez nowego intendenta kijowskiego 
okręgu wojskowego, generała Lebiediewa, W okól- 
niku tym, przesłanym redakcyom pism kijowskich, 
podnosi generał, że nieodzowną potrzebą dla dc- 
bra intendentury jest wprowadzenie do niej świa- 
tła i wentylacyi. Publiczność ma prawo do grun- 
townego poinformowania się co do wydatków, wy- 
noszących trzecią część wydatków państwowych. 
Należy okna i drzwi otworzyć w intendenturze. 
Daty wszelkie i cyfry stoją do dyspozycyi prasy. 
Na posiedzenia komisyj mogą redakcye wysyłać 
swych reprezentantów. 

Zderzenie parowców. Z Niżnego Nowgorodu 
telegrafają: Na Wołdze zderzył się parowies „Dy- 
mitry“ z drugim parowcem. Dwaj podróżni zostali 
zabici, 4 ranni. Kilka osób utonęło, 

Zderzenie pociągów. Z Orana telegrafują: Pod- 
¿zas zderzenia się pociągów na dworcu kolejowym 
w Telag 20 osób zginęło, a 40 odniosło rany. 

ż Trzęsienie ziemi. Z Konstantynopola telegra $ 
ja: W okręgu smyrneńskim z powodu trzęsienia 
ziemi zapadło się kilka domów; kilka osób zginęło. 

Bójka w kościele. Z Konstantynopola telegra- 
fują: Dzienniki donoszą, że w niedzielę w kościele 


? 


NOWA BEFORMA, 


| 


ormiańskim przyszło do krwawych starć między 
zwolennikami a przeciwnikami komitetu ormiańskie- 
go. W walce zabito dwie oscby, ciężko raniono trzy. 

Dżuma. Z Konstantynopola telegrafują: Według 
nadeszłych tu wiadomości, w Beyrucie zaszedł wy- 
padek zasłabnięcia podejrzanego o dżumę. = 

Mianowania. „Gazeta Lwowska“ donosi: Namie- 
stnik zamianował sekretarza powiatowego Włady- 
sława Krysę adjunktem dyrekcyi urzędów pomocni- 
czych namiestnictwa, 

Nam.estuik nadał sekretarzom powiatowym Wto- 

dzimierzowi Werebeckiamu, Adamowi Panatowskie- 
mu, Antoniemu Skrockiemu, Janowi Piekarzowi, 
Stefanowi Czarneckiemu, Juzefowi JóEkorBkiema, 
Janowi Ładyżyńskiemu i Józefowi Nadachowskiema 
„ad personam* IX kl. r. 
„ „Wiener Ztgę, ogłasza: Minister sprawiedliwości 
przeniósł radcę sądn kraj. i naczelnika sądu pow. 
St. Zacharyasza z Myślenic do Bochni, oraz sędziów 
pow. i naczelników sąd. Henryka Bukowskiego z 
Wiśnicza do Brzeska i Stanisława Matusińskiego 
z Leżajska do Myślenie; dalej zamianował radcami 
sądu kraj, i naczelnikami sądu pow. sędziów pow. 
dra Stan. Zzorzalewicza w Krakowie dla Niepoło- 
mic i Kazim, Wiśniowskiego w Chrzanowie dla Za- 
tora i sędziami powiatowymi i naczelnikami sądów 
gędziów Augusta Turowicza w Białej dla Leżajska, 
Józefa Zubeka w Ulunowie dla Żabna, dra Andrze- 
ja Jurę w Bechni dla Wiśnicza. 

Mimister sprawiedliwości przeniósł sędziego po- 
wiatowego y Władysława Rechowicza z Mielca do 
sądu kraj. w Krakowie i zamianował sędziami po- 
wiatowemi sędziów Bronisława Niwińskiego w 
Chrzanowie dla sądu krajowego w Krakowie, Jana 
Tenczyna w Grybowie dla Mielca. Minister spra- 
wiedliwości zamianował sędzią powiatowym w No- 
wym Sączu Józefa Kizyżanowskiego, przydzielone- 
go do pełnienia służby w ministerstwie sprawiedli: 
wości sędziego w Krośnie, 


HANS HEINZ EWERS. 


PAJĄK 


Przełożyła Z, J. 


5 (Ciąg dalszy.) 

Potem ujrzałem, jak samiec powoli zaczął 
odłączać jednę nogę po drugiej; wyglądało to 
jakby chciał się pocichu oddalić, zostawiając 
towarzyszkę samą w śnie miłosnym. Nagle od- 
łączył się zupełnie i wybiegi z siatki jak tyl- 
ko mógł najszybciej. Ale w tej samej chwili 
dzikie życie wstąpiło w samicę, prędko pognała 
za nim. Słaby samiec zbiegł po nitce, silna ko- 
chanka zrobiła natychmi ast tę samą sztukę; 
oboje spadli na parapet. Z wytężeniem wszyst- 
kich sił próbował. samiec umknąć; napróżno, 
już silnym chwytem złapała go towarzyszka 
i znów zaniosła w sam środek siatki. I to samo 
miejsce, które depiero służyło do schadzki, uj- 
rzało teraz inny obraz. Nadaremnie trzepał się 
kochanek, wyciągał słabe nóżki, usiłował wym- 
knąć się z tego dzikiego uścisku: kochanka już 
go nie wypuściła więcej. W kilku minuiach 
oprzędła go tak, że już nie mógł się ruszyć. 
Potem ostre swoje kleszcze zagłębiła w jego 
ciało i pełnymi łykami wyssała krew kochanka, 
Widziałem jak wypuściła do niapoznania zmis- 
nioną bryłkę: nóżki, skórę i nitki i pogardliwie 
wyrzuciła z siatki. 

Taką jest więc miłość u tych zwierząt — no, 
cieszę się, że nie jestem samczykiem pajęczym. 

Poniedziałek, 14 maica. 

Już nawet nie zaglądam do moich książek. 
Całe dni spędzam tylko przy oknie. A kiedy 
się ściemni, to i wtenczas nie ruszam się. Jej 
tam już niema, ale ja zamykam oczy i przecież | m 


widzą ją. 


Hm, ten dziennik jest zupełnie innym, niż go 
sobie wyobrażałem. Opowiada o pani Dubonnet 
i o komisarzu, o pająkach i o Clarimondzie. 
Ale ani jednego słowa*o odkryciach, które 
chciałem zrobić. — Cóż ja mogę ZA to? 

Wtorek, 15 marca. a 

Wynaleźliśmy dziwną zabawę, Clarimonda i i ja; 
bawimy się tem przez cały dzień. Ja się jej 
kłaniam,: ona się natychmiast odkłania.” Potem 
bębzie palcami w szybę a ledwie to zobaczy 
już i ona zaczyna bębnić. Kiwam głową, ona 
także kiwa; poruszam wargami, jak żebym mó- 
wił do niej, ona robi to samo. Następnie odgar- 
niam włosy ze skroni a już i jej ręka jesi, 
u czoła. Prawdziwa dziecinna zabawa, z której 
śmiejemy się oboje. * To znaczy — ona właści- 
wie nie śmieje się, jest to cichy, oddający się 
uśmiech — zdaje mi się, że-i ja tak samo 
uśmiecham się. 

A zresztą nie jest to wszystko tak głupie, 
jak na to wygląda. To jest nie tylko proste 
naśladowanie, sądzę, że toby nam się prędko 
sprzykrzyła; pewnego rodzaju przenoszenie my- 
li musi przytem grać jakąś rolę, gdyż Clari- 
monda naśladuje : moje ruchy w najmniejszej 
cząsteczce sekundy, ledwie ma czas zobaczyć 
je, a już wykonywa je sama; czasami zdaje mi 
się, jak gdyby się, to działo równocześnie. To 
właśnie draźni mnie i ciągle każe mi robić coś 
nowego i nieprzewidzianego; to jest zadziwia- 
jące, jak ona zaraz robi to samo. Czasami usi- 
łuję złapać ją. Szybko robię mnóstwo różnych 
ruchów, potem te same jeszcze raz i jeszcze 
raz. Nakoniec robię je po raz czwarty, ale mie- 
szam porządek ruchów, lnb też jeden zmieniam 
albo wypuszczam. Tak, jak dzieci, które bawią 
sie we „wszystkie ptaki lecą“. Dziwna rzecz, 
że Clarimonda nie robi ani jednego fałszywego 
ruchu, chociaż je tak szybko zmieniam, że ma 
zaledwie tyle czasm, aby każdy z osobna rozpo: 
znać. 

Tak przepędzam moje dni. Ale ani przez 
chwilę nie miałem uczucia, że niepotrzebnie mar- 
nuję czas; przeciwnie, jest mi tak, jak gdybym 
nigdy nie był czynił czegoś tak ważnego. 

Środa, 16 marca. 

Czy to nie śmieszne, ż0 nigdy mie przyszło 
mi na myśl, aby stosunek mój do Clarimondy 
przenieść na rozsądniejsze trochę podłoże, jak 
te godzibne zabawy? Zeszłej nocy myślałem o 
tem. Wszakże mogę wziąć poprostu mój kape- 
lusz i płaszcz i zejść z dwóch piąter. Pięć kro- 
ków przez ulicę i znowu dwa piętra. Na drzwiach 
mała tablica z napisem: 4 


„Clarimonda — —“. 
Clarimonda — jak? Nie wiem: jak; ale Clari- 
monda jest napisane. Potem pukam a potem... 

Dotąd mogę sobie wszystko dokładnie przed- 
stawić, widzę przed sobą każdy najmniejszy 
ruch, jaki uczynię. Ale w żaden sposób nie mo- 
gę sobie wyobrazić tego, co potem ma nastą- 
pić. Drzwi otwierają się, to jeszcze widzę. Ja 
stoję przed niemi i patrzę w ciemność, w któ- 
rej nic a nie nie można rozpoznać. Ona nie 
przychodzi — nic nie przychodzi; wogóle nicze- 
go tam niema. Tylko ta czarna, nieprzenikniona 
ciemność. 

Chwilami zdaja mi się, jak żeby nie było in- 
nej Clarimondy oprócz tej, którą widzę w oknie 
i która bawi się ze mną. Nie mogę sobie wy- 
obrazić, jakby ta kobieta wyglądała w kapelu- 
szu albo w innej sukni, jak w tej czarnej w 


wielkie liliowe punkty; nawet bez rękawiczek 
nie mogę jej”sovse pomyslec "Giaybym ją miał 


zobaczyć na ulicy, albo w jakiej restauracyi, 
jedzącą, pijącą, rozmawiającą — poprostu śmiać 
mi się chce, tak niemożliwym wydaje mi się ten 
obraz. 

- Czasami pytam się, czy ją kocham. Nie mogę 
na to dokładnie odpowiedzieć, ponieważ nigdy 
Jószcze nie kockałem. Ale jeżeli uczucie, jakie 

dla Clarimondy, jest naprawdę miłością, to 
jest. ona zupełnie, zupełnie inna od miłości, jaką 


widziałem u moich towarzyszy, albo poznałem 
z romansów. 

Ciężko mi przychodzi określić moje uczucia. 
Wogóle ciężko mi przychodzi myśleć o czemś, 
co nie odnosi się do Clarimondy, albo raczej — 
do naszej zabawy. Gdyż nie da się zaprzeczyć, 
że to właściwie ta zabawa a nic innego, tak 
ciągle mnie zajmuje. I to jest właśnie rzecz, 
którą najmniej rozumiem. 

Clarimondo — ja czuję, że mnie ciągnie do 
niej. Ale do tego miesza się inne uczucie, coś 
tak, jakbym się obawiał? Nie, to nie jest to, 
jest to raczej lęk, lekki strach przed, czemś, 
czego nie znam, I to właśnie ten lęk, mający 
coś dziwnie ujarzmiającego, coś osobliwie roz- 
kosznego, wstrzymuje mnie a przecież bliżej ku 
niej pociąga. Zdaje mi się, jak żebym naokoło 
niej zataczał wielkie koła, tutaj przybliżał się 
trochę i znowu się cofał, pobiegł dalej, podszedł 
w innem miejscu i znów prędko odbiegł z po- 
wrotem. Aż nakoniec — wiem to e łkiem pew- 
nie — będę musiał zbliżyć się do niej. 
= Qlarimonda siedzi przy oknie i przędzie. Ni- 
tki, długie, cienkie, nieskończenie delikatne . ni- 
tki. Robi z nich tkaninę, nie wiem, do czego 
będzie ona służyła. I nie mogę pojąć, jak ona 
może robić tę siatkę nie wikłając i nie rozry- 
wając cieniutkich nitek. Dziwne wzory są w jej 
delikatnej robocie, zwierzęta z taje i osobliwe 
twory. 
. Zresztą — co ja tu piszę? PRAJ jest, że 
nie mogę widzieć tego, co ona właściwie przę- 
dzie; zbyt delikatne są nitki. A jednak czuję, 
że jej robota jest taka, jak ją widzę — kiedy 
zamknę oczy. Taka sama. Wielka siatka, a na 
niej wiele stworzeń, zwierzęta z bajki i osobli- 
we twory. 

Czwartek, 17 marca. 

Jestem w dziwnem podnieceniu. Nie rozma- 
wiam z nikim, nawet pani Dubonnet i parob- 
kowi nie mówię już dzień dobry. Ledwie, że 
sobie zostawiam trochę czasu na jedzenie; nie 
mogę już nie więcej , jak tylko siedzieć przy 
oknie i bawić się z nią. Jest to podniecająca 
zabawa, doprawdy, tak jest. 

Mam uczucie, jak gdyby jutro musiało coś 
zajść, 

Piątek, 18 marca. 

Tak, tak, dzisiaj musi się coś zdarzyć. Mó- 
wię sobie — całkiem głośno przemawiam do 
siebie, aby słyszeć swój głos — że przecież 
dlatego tu jestem. Ale najgorszem jest to, 
że się boję. I ta obawa, że coś podobnego mo- 
że mi się zdarzyć, co i moim poprzednikom w 
tym pokoju, miesza się dziwnie z inną obawą: 
obawą przed Clarimondą. Ledwie je mogę roz- 
różnić. 

Boję się, chciałbym krzyczeć, 

6 godzina wieczorem, 

Szybko kilka słów, w kapeluszu i w pła- 
SZCZU. 

Kiedy nadeszła piąta godzina, moje siły wy- 
czerpały się. O, teraz jestem pewny, że to mu- 
si być coś szczególnego z tą szóstą godziną 
przedostatniego dnia w tygodniu — teraz już 
się nie śmieję z oszustwa, którem otumaniłem 
komisarza. 

Siedziałem na stołku i całą śle trzymałem 
się na nim. Ale ciągnęło, porywało mnie pra- 
wie do okna. Musiałem bawić się z Clarimon- 
dą — a potem znowu ta straszna obawa przed 
oknem „Widziałem ich wiszących tam, szwaj: 
carskiego agenta, dnżego, .Z grubą szyją i si-| 
wą,' ostrą brodą. I smukłego sztukmistrza i 
przysadzistego, silnego strażnika. * Wszystkich 
trzech widziałem, jednego po drugim, a potem 
wszystkich trzech naraz, na tym samym haku, 
z otwartemi ustami i zwisającemi językami. — 
A później siebie samego ujrzałem pośród nich. 

O, ten lęk! Czułem dobrze, że mam go za- 
równo przed ramą okna i straszliwym hakiem, 
jak i przed Clarimondą. Niech mi wybaczy, ale 
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HOTEL SASKI: O. Dula z Katowice, M. Dydyński z Dy- 
dni, Boiresa Giovanni z Pałerma, H. Kosiewicz z Odessy, 
Z Lumparska z Małej Wsi. O. Ambroziewicz ze Lwowa, 


OE 2 Sierpnia 1910, 


tak jest: w moim sromotnym strachn miesza- 
łem ją ciągle do obrazu tych trzech, którzy 
tam wisieli, włócząc nogami po podłodze. 


(C. d. n.) 
| lo YJ 0 dz 


Odpowiedzialny redaktor: 
Bonstanty Śrokowski, 
É Wydawca: 
Michal Romopińsii, 
OTTA Z Z Z A ZEE 
Ruck przejazdnych. 


Kraków, 1 sierpnia, 


K. Sękowski z Mielnicy, M. Ostrowska z Król, Pol., 
Karpfcn z Ołomuńca, St. Głowacki z Jurkowa, St. Si 8- 
kaczyński, St. Rawicz Olszewski z Warszawy, M. Wie 
uer z Wrocławia, K. Bisying, W. Eynarowicz z Litwy, 
W. Grąbczewska. J. Łabe ki z Warszawy, K, Richter 
z Sosnowca, T. Wiktor z Wiednia, 

= HOTEL KRAKOWSKI: hr. Fryderyk Sachse z Wiednia, 
dr Kazimierz Rygowski, Bronisław Bojarowski z War. 
szawy, Irena Tarło z Wiednia, M:chał Wysocki ze Iiwo- 
wa, X. Zygmunt Janiszewski z „Kijowa, Tadeusz Sulej 
z R.domia (Król. Pol.), Samuel Scherer z Bielska, Hen- 
ryk Silber z Ołomuńca, Zygnunt Idzikowski, Józef La- 
chociński z Warszawy, Franciszek Młynarski z Limano- 
wy, Kazimierz Górski z Bochni, Stanisław Baroziewicz 
z Przeworska, Aibin Trzebiński z Płocka, Teofil Wali. 
górski z Ojcowa, X. Ludwik Leśny z Szczyrzyc, X. Teo» 
fil Frączek z Limanowy, X. Alojzy Tajdus z Góry św. 
Jana, Franciszek Sminder z Jordanowa, Józef "AR, 
ski z Warszawy, 

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Ro. 
stauracya i kawiarnia na miejscu): prof. Władysław Le- 
winger z żoną z Warszawy, inz. Rudoif Rotnagi z żo» 
ną z Pragi, prof. Zygmunt Kirylowitsch, Maryan Kiry- 
lowitsch z Kołomyi, dr Jrrzy Teuber. Wiihelm Schirmann 
z Schweidnitz (Śląsk), prof. Bionisław Rybak z Krakowa, 
Zdenek Bürgermeister z żoną z Iragi-Kolin, Gustaw 
Łęgierski zzoną z Warszawy, Henryk Geschópf z synem 
zo Lwowa, Jan Dobija z Żoną i córką z Mikuszowic, 
Piotr Paweł Kamieński z córką ze Środy, Eleonora i Na- 
talia Salzberg z Warszawy, Rudolf Kreisler z Moraw. 
Ostrawy, Mieczysław Czajkowski z Wiednia, Kazimierz 
Zagórski za Lwowa, Stanisław Firla z Opawy, Stan' sław 
Grod.icki z Dąbrowy górniczej , Stanisław Kierasiński 
z Wieluni. 
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Bursa telegraficzne. 


Wledeń, 1 sierpnia. Losy: a) procentowe: Austryackie 
zakładu kred, z obl, pre. s roka 1880 3-pra., $97'25. Austr. 
zakł, kr. z obl, prc. z r. 1889 3-pro. 2738:50. Uregul. Du- 
naju s 1870 r. 100 złr, 6-pro. 3-0*—-. Weg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 247*—, Pożyczka serb, prom. po 100 fr, 
2-pro, 110°—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr, 29*—. Zakł, kred, dla h. i p. po 100 złr, 526—, 
Clary 40 złr. m, k. 22U—, Pożyczka m, Insbruka 20 
złr, 117*—. Losy m, Krakowa 20 zł, 126*—. Pożyczka 
m. Lublany 20 złr. 84—, Palfy 40 złr. 255*—, Czerw. 
krzyża Tow. austr. 10 złr. 63:75. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 38'15, Losy fund. arcyks, Rudolfa 10 złr. 
73'—. Salma 40 mir. m. 286*—. Pożyczka Saloburga 
30 złr, 115*—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
—'—, Tureckie oblig. prem. kolei pie. 25675. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 roku b3l*— 
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Zamknięcie giełdy. 


Wiedeń, i sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 10. 
s (Waluta Koronowa.) 


~ Akcye: Austr, Zakł. kred, 657 —, węg. Zakł, kred 
860 25, Anglobanka 313 75, Unionbankn 634 —, Lin- 
derbanku504 75, Bankverein 545 50, Bodencredit 12 75, 
Galic, Banku hipotecz, 664 —, Kolei państwow. 740 23, 
kolei poładn. 105 75, 4'/, poż. m. Krakowa 93 —, kolei 
pingi 53.20, kolei Czerniow. ——,- Alpiny 730 60, sm 
ima Maranyi 691 25, Prag. Tow, żelazu. 27 75, Fabryki 
broni 700 —, Akcye tureckie tyt, 887 —, Gal. akc. Tow. 
kop. n. 867 —-, Obi. węg. indemniz. 92 "95, Renta ma- 
jowa 93 60, Austr. renta koron. 93 60, Węgier. renta 
koron. 9Ł 80, 56-letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 10, 
497, Listy Banku hip. 93 756, 43/,%, Listy Banku hip. 
98 50, 6*/, Listy Banku hip. 110 —, 4%/, Listy Banku 
kraj. 94 50, 41/,%/, Listy Banku kraj. 190 25, 49/, Gal, 
Obi. propin. 97 90, 4*/, Gal, pożyczki kraj. 1893 93 60. 
407, Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 256 25, 
Marki 117 42, Ruble 253 50, Rosyj. pożyczka 108 70. 
Usposobienie: ciche 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, 


zuza kx Galicyjs Ea UE 
va © 98 eps (ZM Ryner EEEE E (dom własny) 


stalą opancerzonym skarbcu: 


Ski 


Schow ki (Safe deposits) 


do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem. 


DE 


Panienki E 


nczęszczające do szkół w Krakowie, znajdą wy- 
godne pomieszkanie, jakoteż całkowite utrzy- 
manie i macierzyńską opiekę. Fortepian, język 
niemiecki i francuski. Tamże udzie!a się lekcyi 
fortepianu. Ceny umiarkowane. Rysiewa, Bra- 
oka la, I piętro. 5230 4 20 


M ty został 
w Nrzęsztośorach (Rynek 35) 


r salach magazynu fortepianów 
841 80 


firmy 
„ Gabryelsxa S 


OSO T 
Auterowie dzieł wystawienych: $ 


Axentowicz, Czajkowski, Dębi- 
cki, Filipkiewicz, Frycz, Ka- 
mocki, Karpiński, Kunzck, Mal- 
czewski, Markowicz, Makare- 
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze- 
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta- 
nisławski | zozygliński "Wyczół- 
kowski, Wyspiański, Żarnecki. 
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Wstep wolny. 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie- 
sięcy. — Salon otwarty od godz. 
9 rano do 7 wieczór. 


m h m i "WZ M 
LL) s 
składająca się z 9 pokoi i kuchni, dwóch |$ 
werand oszklonych, z ogródkiem z frontu 
i piękną łąką nad potokiem, solidnie 
budowana,. kryta eternitem, p każdej 
chwili do sprzedania. 
Zgłoszenia: Maciej Kaspruś, Zakopa- 
ne, Kasprusie 46.. : 


| słoneczn 
najęcia. Smoleńska 14. 


ARTYSTYCZNE 


skromne i wytworne 3 


UMEBLOWANIE 


yi gi Sperling 


, Rruków, reuskiego 1. 


z drukarai opek | w WE ul. Jagiellońska 10. 


Zakład artystyczno-kamieniarzki 
i budowlany 


m Józefin Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gra- || 
nitu i mermuru. Podejmuje zię |Ę 
wykonania grobowców w miejscu 
Telefon 759. 


= i na prowinogi. 
261 173 9 
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s 


307 10 10 


Pokój kawalerski 


y, na I piętrze, zaraz do si 
5377 2 
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i niemieckim 


„Gzytelnia naukowa i beletrystyczna 


w Krakowie, ul, św. Jana 4. 


Książki dla dzieci i młodzieży. Abonament przystępny. Wysyłka xa pro- 
wincyę w Specyainych skrzynkach, ułatwiających szybką i bez trudu 


ekspedycsyg. 


POŁY: 99 


Skład fortepianów i pianin 
ZYGMUNTA RABY 
KRAKÓW, ULICA ŚW. JANA L. 13 

Sprzedaje i wępożycza najtaniej (ktkże na raty), 


- Wyłączae zastępstwa c. k. fabryk Braci Sting! w Wiedniu. 


ls 


nowych i przegranych ° ' 


"Kraków, ulica Sławkowska 


3 poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki ręczne, binokie teatralne, po- 
Ad MOE y» dzwonki żę ZE i warsztat ŻW 


pobyć letmi 


wszelkie nowości literackie 


z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, AZ (KIE 


l optyki i mechanik, M. zwiłling | 


LX 50*— 


690 


| Panna : 


kolwiek zajęcia. 


|| Pokoje 
z utrzymaniem lub bez. 
J|II piętro, na prawo. 


24 67 0 


L 4. 


4661 13 0 | 


m” 


młoda, inteligentna, zna- 

jąca język niemiecki, 

praktyką Baoa, poszukuje jakiego- 

C. Klein, Kraków, ul. 

Lubicz 1 24, parter, 1 drzwi na lewo. 
s 34426” 


pmmebiowame 


Zacisze 1. 14 
96 21 0 


w Krakowie, Plac Maryack i. 9. róg Rynku głównego 


poleca wielki wybór nowości w kostyn= 
mach i płaszczach wiosenuych. 


Zmiana lokala 
Zakład pogrzebowy „Concordia“ i 
SANA W O LE EGO 


przeniesiony na Piac Szczepański L 2 (dom własny), — Telefon Nr 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich, 


i Przem y siu 


Należytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie 


iuvb ER 75— 


Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy Banku w lokalu parterowym (Tel. 427). 


i Po najwyższych cenach 


kupuje używane ubrania męskie itp. rze- 
Ey: M. Schwarz, ulica Estery 11, Kraków. 
28 


282 21 25 


Założony w r. 1872 


+ | Zakład antystyczno kamieniarski 


BRACI TREMBECKICH 


i raków, ul. Rakowicka 7, tel. 462, 


= podejmuje się wykonania grobowców 
Mi pomników, tak w miejscu jak na 
$ prowincji, oraz poleca wielki wybór 
sf|pomzików gotowych z piaskowca, mar 
zę muru i granitu. 111 152 300 


Z 


Obiady konkurencyjne 


» | prywatne od 80 hal. wzwyż. — Ulica Długa 21, 
II piętro. 4467 14 15 


218 15 50 


ry 


= 811 27 0 


Rządca drukarni L. K. Górski 


s 


